
86 RECENZJENa podkreślenie zasługuje nowa pro­blematyka i współczesny język książki Scholza. Autor nie zamierzał dać trak­tatu ściśle spekulatywnego. Publikacja ma z założenia charakter duszpasterski, a więc ciążący raczej ku potrzebom ży­cia praktycznego. Ma ona na celu dopo­móc chrześcijaninowi współczesnemu w osiągnięciu obiecanej mu wolności przez nawiązanie łączności z Chrystusem (s. 7). Może to właśnie ułatwia pokazanie roz­ległej panoramy zagadnienia, które w ujęciu bardziej teoretycznym wymaga­łoby obszernych monografii. Autor doce­nia ludzkie przeżycie winy, które u chrześcijan powinno przejść w doświad­czenie grzeszności. Podstawowe zagadnie­nia z tego zakresu, jak kwestia początku grzechu oraz grzechu pierworodnego, nie zostały tutaj opracowane; w założeniu stanowią one problematykę innego tomu serii Christliches Leben heute (t. 10-11). Zgodnie z duszpasterskim charakterem książki jej styl jest przystępny i komu­nikatywny. Sugestywność wykładu wzmacnia obfite cytowanie Pisma św. oraz powoływanie się na materiały historyczno-patrystyczne. Stąd lektura jest nie męcząca i bardzo instruktywna.Pewne zastrzeżenia, a przynajmniej propozycje, może wzbudzać sam układ treści, wydaje się on bowiem dość przy­

padkowy. I tak, na wstępie logiczne byłoby omówić niewłaściwe ujęcia winy i grzechu, ażeby potem przejść do uzna­wanych za słuszne. Omawianie dopiero w rozdz. III różnych pojęć nieteologicz- nych wydaje się albo zbyt późne, albo zbyt wczesne dla całości wykładu. Tak samo chyba wcześniej, a nie dopiero przy końcu książki można było prze­analizować genetyczne elementy grze­chu, a więc „drogę do grzechu” i „po­żądliwość jako niewłaściwą postawę pierwotną” . Podobnie nasuwają się inne spostrzeżenia tego rodzaju. Nie są to jednak zarzuty w ścisłym sensie, gdyż Autorowi, w książce tego rodzaju, wolno było dla względów kerygmatycznych odstąpić od układu ściśle logicznego o wyspecjalizowanym typie indukcyjnym, dedukcyjnym czy redukcyjnym.W ogólnej ocenie można stwierdzić, że książka Scholza jest pożyteczna zarów­no przez treści, które zawiera, jak i w swojej warstwie inspirującej do dal­szych badań przez ukazanie skompliko­wanej struktury zagadnienia. Mimo charakteru praktycznego może ona od­dać pewne usługi również teoretykom moralności. K S. STAN ISŁAW  W ITEK
LOUIS MONDEN: Sünde, Freiheit 
Salzburg 1968 ss. 164.Ewolucja duchowego rozwoju ludz­kości ulega przyspieszeniu, a chrześci­jaństwo, które poprzez zwrot ku swemu źródłu zdobyło nową siłę żywotną, sta­ra się tej ludzkości dać odpowiedź na wysuwane pytania. Centralny punkt to­czonego między chrześcijaństwem a ludzkością dialogu stanowi sumienie współczesnych chrześcijan. Sytuacja ta ma nawet cechy ostrego kryzysu, gdy teologia moralna nie jest zdolna udzie­lić pewnych i wystarczających wyjaś­nień problemów moralnych w dysku­sjach teologicznych i antropologicznych na temat winy, sumienia i prawa. Łat­wo w takich wypadkach skryć się za barierą formalistycznej „moralności- -tabu”.Louis Monden podejmuje tę proble­matykę, rozpatrując zarówno jej aspekt teologiczny jak i antropologiczno-psy- chologiczny. W swym przystępnym dzie­le (Sünde, Freiheit und Gewissen) prag­nie zapoznać czytelnika z całą złożonoś-

und Gewissen. Otto Müller Verlag.

cią etycznych działań ludzkich, uwy­datniając potrójny krąg problemowy, będący obecnie punktem zapalnym. Tak więc rozpatruje on: a) relację wolności i jej braku w ludzkim działaniu; b) dialektykę prawa i sytuacji; c) problem stosunku między świętością a grzesznoś­cią człowieka.Autora niepokoi fakt, że ludzkość co­raz bardziej traci świadomość grzechu i sprawdza się znamienna wypowiedź papieża Piusa X II , że „największym grzechem naszego czasu jest zagubienie samego pojęcia grzechu” . Uderza go jednak dziwne zjawisko, że jeśli w pew­nych dziedzinach nastąpiło stępienie mo­ralnych odczuć, to znów w innych (np. społecznej sprawiedliwości, tolerancji, solidarności, altruizmu) one się wydo­skonaliły i pogłębiły. Ten fakt każę mu wyciągnąć wniosek, że świadomość grze­chu i winy nie tyle zaginęła, ile raczej się zmodyfikowała. A  zmiana ta — przypuszcza L. Monden — jako element



RECENZJE 87ogólnej transformacji obrazu świata i człowieka nie jest przejawem deka­dencji, lecz procesu oczyszczania na drodze ku wyższej dojrzałości.Pierwszy więc rozdział Autor poświę­ca wyjaśnieniu pojęć. Zagadnienie języ­ka teologicznego stało się dziś istotnym elementem teologicznej metodologii. Chodzi o to, by wyrazić Ewangelię Bo­żą — eliminując wszelkie korzyści czy braki terminologii związanej z określo­ną szkołą. Ważne jest to i w teologii moralnej. Do niedawna pojęcia takie, jak wina, grzech, obowiązek, skrucha, sumienie, prawo, były pojęciami jedno­znacznymi, co zresztą ujawnia się jesz­cze i dziś w wielu publikacjach teolo­gicznych. Ale zachwianie tego poglądu nastąpiło wtedy, gdy fenomenologia i filozofia języka, sprawdzone odkryciami psychologii i socjologii, doprowadziły do wniosku, że każde z tych pojęć nie po­siada znaczeniowej wyłączności i w kontrowersjach lub dyskusjach prowadzi do dwuznaczności lub wieloznaczności oraz do ich aplikacji w odmiennych od siebie zakresach. Autor więc stara się oznaczyć treść tych pojęć w płaszczyź­nie instynktu, w płaszczyźnie moralnej oraz chrześcijańsko-religijnej. Dzięki temu może ustalić ich wzajemny stosu­nek, którego wykładnikiem jest treść wymienionych pojęć (s. 11).Rozdz. II dotyczy relacji wolności lub jej braku do faktycznych działań czło­wieka. Jakkolwiek teoretycznie nie moż­na wolności człowieka zanegować, to trudno ustalić granice jego możliwości, by nie ulec moralności-tabu. Działają tu bowiem naciski biologiczne pierwotnych założeń ludzkiej natury, wpływy spo­łeczne środowiska oraz nieświadome za­tamowania i kompleksy (s. 30-39). Ma to doniosłe znaczenie praktyczne, gdy chodzi o ustalenie pojęcia grzechu śmiertelnego czy stosunku między psy­chicznym zdrowiem a religijną świętoś­cią. Autor wyjaśnia, że strukturę ludz­kiej wolności określa dziś podstawowy wybór przedmiotu, czynnik łaski, czasu oraz czynnik wahania w osadzie (s. 39- 51). Rzutuje to na praktykę duszpaster­ską, gdy chodzi o rolę zarówno spo­wiednika, jak i penitenta w zetknięciu się z rzeczywistością grzechu. W każ­dym razie działanie sakramentalne w pokucie musi nosić w sobie cechę dzia­łania religijnego, a nie psychologicznej tylko służby, przy czym w myśl K on­
stytucji o liturgii (II Sobór Watykań­ski) „obrzęd i formułę sakramentu po­kuty należy tak przejrzeć i ująć, aby

jaśniej wyrażały naturę i skutek tego sakramentu” (nr 72).Rozdz. III zatytułował L. Monden: „Etyka prawa albo etyka sytuacyjna” . Analiza dotyczy głównie stosunku, jaki zachodzi między wewnętrzną spontanicz­nością wolności a naciskiem z zewnątrz narzuconego prawa. Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że ostatnie stulecie zrodziło w człowieku potrzebę pełnej samowystarczalności, wykorzystania tej szansy, by być w pełni samym sobą (s. 79). Oczywiście, odkrycie tego rodza­ju ujawnia się zawsze w teoriach i prą­dach, które je manifestują i znamionują opór wobec tradycyjnych stanowisk. Tendencje tworzenia „nowej moralnoś­ci” ujawniły się zarówno w teorii „po­dwójnej moralności” (H. Bergson, Hes- nard, J . P. Sartre), moralności ewolu­cyjnej (J. Huxley, Teilhard de Chardin), kierunku protestanckim (S. Kierkegaard, H. Thielecke, D. Banhoeffer, E. Brunner, P. Althaus) i etyce sytuacyjnej (zob. s. 81-93). Autor bierze pod uwagę ostrze­żenia Kościoła wobec tych tendencji i wyłuskuje z nich to wszystko, co jest w pełni wartościowe. Chodzi mu bowiem o określenie wartości prawa i jego gra­nic, aby móc odnieść jego walor do chrześcijańskiego sumienia. Podaje więc nowe, egzystencjalne określenie prawa naturalnego, ustalenie roli prawa pozy­tywnego w odniesieniu do ludzkiej wol­ności oraz naświetlenie wewnętrznego prawa Ducha Świętego, w którym za­warte jest zaproszenie Boga do pełnej egzystencji w świecie (Seines Geist-in Welt-Seins) i społeczności ludzkiej (Seines Mensch-unter-den Menschen- -Seins). Problem dojrzałości sumienia czy jego niedojrzałości to wynik stano­wiska, jakie sumienie zajmuje wobec tego prawa (s. 93-1:13). Dochodzi do te­go zagadnienie pastoralne, które doty­czy wychowania człowieka. Duszpasterz działając na gruncie prawa, moralności i łaski musi podjąć dwojakie zadanie: a) przeprowadzić wiernych od etyki in­fantylnej do etyki dojrzałej; b) zajmo­wać wyraźne stanowisko w konfliktach między prawem a indywidualnym lub kolektywnym sumieniem wiernych. Zdol­ność prognostyczną pod tym względem zwiększy u niego rozeznanie w sytuacji człowieka, w przyczynach określających jego postawy moralne i świadome od­działywanie wychowawcze ku dojrza­łości (dziecko, młodzież, dorosły s. 114- 141).Ostatnia część tej monografii dotyczy prawidłowego stosunku między moral­nym wysiłkiem a religijnym wyzwolę-
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niem. Autor omawia w niej tzw. „m i­stykę grzechu” — pragnąc ustalić, czy moralna i religijna świadomość łączą się ściśle z sobą, czy też są to wielkości rozłączne. „Mistyka grzechu” , wyrażenie użyte po raz pierwszy przez K . Rahnera, wskrzeszając protestanckie poglądy na stosunek grzechu i łaski, skłonna jest uważać moralność za powłokę, która czyni człowieka nieprzenikalnym dla ła­ski. Autor zgadza się, że dźwięczy w tym pewien głęboko religijny ton, ale w tej koncepcji doznaje on załamania, ponieważ fałszem jest, by ktoś mógł być bliższym Boga z powodu moralnej sła­bości (s. 145-162).Praca Mondena — dotykająca tak za­sadniczych problemów w życiu moral­nym, nie tyle kończy się wnioskami czy rezultatami, ile otwarciem dalszych kwestii. Jego analizy mogą doprowadzić do ambiwalentnych wyników, które dla świadomości moralnej mogą stanowić zarówno zagrożenie, jak i możliwości. Autor nie ukrywał tych zagrożeń ze strony współczesnych herezji, jak psy- chologizm, etyka sytuacyjna, mistyka grzechu. Ale herezje nie są tylko zbłą­dzeniem, uwydatniają równocześnie, oczywiście przesadnie, rangę zaniedba­nych wartości. Pozwalają dostrzec nie­

bezpieczeństwo moralnego faryzeizmu i uchronić przez to sumienie od formaliz­mu etycznego. To są możliwości, jakie one wnoszą. W każdym razie Autor uka­zał szansę wyboru, jaki staje dziś przed chrześcijaninem. Unikanie nowych osiąg­nięć może prowadzić do zasklepienia się w starych ujęciach, ale i nowe odkry­cia w służbie tego, co niesłuszne, pro­wadzą do niepoczytalności i samowoli. Dojrzałość sumienia — to zadanie i szansa dla każdego na drodze do chrześ­cijańskiej autentyczności. I ma rację Monden, gdy mówi, że osobowy wybór człowieka formuje nie tylko los jed­nostki, ale i całej ludzkiej rodziny. Wiąże się z tym odpowiedzialność za każdy akt mogący wyzwolić zło lub dobro moralne w historii ludzkości.Walorem dodatkowym tej książki jest ukazanie obrazu człowieka w świetle no­wej antropologii. Autor nie stroni od im­plikacji pastoralnych, na które położył wielki nacisk, choć omawiane przezeń kwestie obejmują prawie cały teren teo­logii. Język prosty, nie przeładowany specjalistyczną terminologią, czyni książ­kę dostępną i pożyteczną także dla wy­kształconych ludzi świeckich.KS. SEW ERYN R O SIK
Ds theologiae moralis institutions in sacerdotali formations. „Seminarium” 
1971 nr 3 s. 475-808.Nie zwykło się wprawdzie pisać nau­kowych recenzji z poszczególnych nume­rów jakiegoś czasopisma, w tym jednak­że przypadku warto odstąpić od tej za­sady. Monograficzny numer rzymskiego czasopisma „Seminarium” zasługuje ze wszech miar na uwagę szczególną. Po­święcony jest on bowiem w całości teo­logii moralnej. W numerze wypowiada­ją się przedstawiciele teologii moralnej z głównych ośrodków uniwersyteckich Europy zachodniej. Polskę i w tym przy­padku, jak zwykle, pominięto zupełnie. Brak także teologów niemieckich, zdecy­dowanie natomiast przeważają włoscy i francuscy. Z bardziej znanych piszą: G. Fuchs i A. Günthör z Rzymu, A. Grelot i P. Chauchard z Paryża, Ph. Delhaye z Louvain i inni.Dobór prezentowanej tematyki w nu­merze jest dość ciekawy. Ukazuje on bowiem względnie wszechstronnie wę­złowe zagadnienia współczesnej teologii moralnej, choć wy daj e się, że można by było widzieć o wiele więcej problemów

dyskusyjnych i nowatorskich we współ­czesnej koncepcji tej dyscypliny, chociaż­by z zakresu etyki wspólnotowej i poli­tycznej. Prezentowana bowiem teologia moralna jest zdecydowanie indywiduali­styczna. Nie wszystkie wypowiedzi za­mieszczone w numerze są świeżej daty. Niektóre z nich bowiem są przedrukiem artykułów dawniej już opublikowanych na łamach czasopism. Stąd też wynika konieczno?,ć różnicowania patrzenia na ich aktualność i adekwatność czasową. Większość wypowiedzi podana jest w ję­zyku ojczystym dla danego Tkutora. N aj­więcej w języku włoskim, z kolei fran­cuskim, ale są także w angielskim i hiszpańskim. Wszystkie wypowiedzi są zaopatrzone w streszczenia w języku ła­cińskim. Ponadto na początku zeszytu zamieszczona została prezentacja wszyst­kich artykułów w języku francuskim, włoskim, angielskim, hiszpańskim i nie­mieckim, co bez wątpienia ułatwia wstępną orientację w publikowanych pra­cach.


